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Redakyi i ridministrasyi

przy ul. Krakowskiej 1.22.11. p. tu Tarnowie.

W arunki o g ł o s z e ń :
Za wiersz jednoszpafiow y . . 10 hal. 
„ „ drukiem  tłu s ty m  . 16 hal. 
„ „ „Nadesłane*1 . . .  30 hal.

Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliw e poparcie.

Od R e d a k c y i .
Prosim y naszych przyjaciół o życzliwe po­

pieranie ,;£riazety tarnowskiej" w  kołach znajo­
mych. Redakcya ze'sw ojej strony dołoży starań, 
aby w m iarę rozwoju i poczytności tygodnika, 
rozszerzyć jego ram y i objąć wszystkie-. aktualne 
spraw y miasta. Naznaczając stosunkowo nizką 
cenę prenum eraty, nie liczymy na zyskiPale p ra ­
gniemy wyłącznie i jedynie przysłużyć się dobru 
publicznemu.

Prenum erata wynosi: rocznie K. 5, półro­
cznie- 2 K. 50 hl., kw artalnie 1 K. 25 hi. Numer 
pojedynczy kosztuje 10 hl. i jest do nabycia w ka­
żdej trafice.

P. P. Kupcom miejscowym zwracam y uw a­
gę, iż „Gazetę tarnowską" wydając w 1000 egzem­
plarzach, dajemy im sposobność wielkiej rekla­
my. Tygodnik nasz, ustanawiając najniższe ceny 
ogłoszeń, pragnie w ten sposób umożliwić na­
szemu kupiectw u jak  najtańszą reklamę.

W arunki ogłoszeń podane w  nagłówku.

Tarnów, 16. paźdz. 1908.

(c) Przyszli!... zmonopolizowali patryotyzm dla 
siebie, dla siebie wyłącznie, dla politycznie wy­
robionego już ludu znaleźli, jak dla małych 
dzieci, straszaka i sami, kryjąc się za szańce, 
wskazywali straszydło, jakiegoś wroga i nie­
bezpieczeństwo, jakby się miał dokonać drugi 
rozbiór Polski.

Więc szumnie zadęli w surm  bojowy,

buńczucznie wstrząsnęli szyszakiem i wy­
puszczając naprzód awangardę narodowego 
wojska, sokołów z połamanemi skrzydłami, za­
żądali dla siebie hegemonii, rządów, nie uzna­
jąc historyi, ani zasług dla stronnictw, dla 
innych prądów i kierunków. Grozi narodowi 
niebezpieczeństwo, więc wszystkich obowiązuje 
solidarność, tylko sami nie chcieli podporząd­
kować swego, osobistego interesu. Pod tem ha­
słem narodowej solidarności, pod płaszczykiem 
troski o dobro narodowe, zdobyli dla siebie 
wielką cześć mandatów do parlamentu, potem' 
bezwzględnie i brutalnie Wymienili (swĘjlc) 
mózgi, zawarowali dla siebie najwyższe godności 
i dostojeństwm.

Tak niszczył się plan półwiekowej pracy!
I nie widzieliśmy żadnej reakcyi, żadnego 

przeciwdziałania —  hasła postępu zaprzepaściła 
demokracya krakowska, odstręczyła od siebie 
ludzi, jednostki najwybitniejsze rzuciła lekko­
myślnie i zbrodniczo molochowi na pożarcie. 
Jak Judasze sprzedah zasady za kilka srebrników, 
za parę mandatów7 dla ludzi niedorosłych do re­
prezentowania ani obrony wielkiej id e i!

Powszechnie dał się odczuć brak wielkiego 
ducha Romanowicza i Rottera!...

A moloch połykał i pożerał bez żadnych 
zaburzeń żołądka, już nie tylko ludzi, ale całe
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stronnictwa, jednych, którzy z ognia dla siebie 
wyciągali kasztany, drugich, —  tych b>ło naj­
m n ie j—  co niewyszkoleni w życiu polilycznem, 
nie potrafili odróżnić zdrowego ziarna od plewy, 
blichtru i fałszu od prawdy, trzecich— makowe 
główki, których w społeczeństwie najwięcej, a 
które się chwieją za podmuchem wiatru.

Tak niszczył się plan półwiękowej pracy!...
„Unia", to zniwelowanie wszelkich prądów 

politycznych, była negacyą wszelkiego postępu 
i rozwoju, dowiodła, źe popadamy w ciężki, 
polityczny letarg, odebrała nadzieję lepszych 
widoków na przyszłość.

I to jest pierwsze konieczne, a tak smutne 
następstwo kapitulacyi.

Drugie, to wydobycie z arsenału wszech­
polskich rycerzy broni, dotąd w społeczeństwie 
rfaszem nieznanej, obliczonej na najniższe in 
stynkta —  nienaiviści partyjnej i społecznej, 
a broń ta —  nie trzeba było długo czekać — 
święci tryumfy. I nietylko od niej zginął na­
czelnik kraju, najniewinniej, jako ofiara cudzych 
błędów, ale cały kraj rozgorzał, rozdarł się na 
dwie nienawistne sobie części, dwie narodowości, 
ziejące chęcią zemsty i odwetu, stanęły przeciw 
sobie jak dwa wrogie obozy. I na naszych po­
bratymców, w braku innych, wskazali jak n? 
wrogów ! Zamiast rany goić, jak obowiązek i so­
lidarność narodowa dyktowały, zamiast różnice 
zacierać i szukać sposobów wspólnego, zgodnego 
pożycia, bez prób żadnych, bez sędziego i roz­
jemcy, sami Stanowiąc trybunał, wydali wyrok 
i wypowiedzieli wojnę na całej linii, do osta­
teczności.

I wytworzyła się straszna, ciężka atmosfera 
polityczna!...

Polityka kołtuńska.
D em orali/acya i bezwstydne geszefciarstwo 

przygłusza w  niej zdrowsze objawy etyki i uczci­
wości. Kliki w ytw arzają tu bagno, w którem  się 
dusza uczciwsze jedynostki. Ta większość hołdu­
jąc zasadzie prywaty, tłum i w  zarodku jakąkol­
w iek krytykę, opinię publiczną, kieruje magistra­
tem, narzuca swą wolę Radzie miejskiej, decyduje 
o w yborach do Sejmu i parlam entu, jest wszech­
potężną. Burm istrz w  jej ręku  to m anekin; musi

mieć dużo sprytu, żeby w  swej od niej zależności, 
działał w brew  niej lub mimo niej. Tem więcej, 
jeśli jej swój w ybór na burm istrza zawdzięcza. 
I taka klika nie wybierze burm istrzem  nigdy swo­
jego, znającego spraw y miasta, niezależnego w  są­
dach i przekonaniu. Sprawam i miasta kieruje 
zazwyczaj szczęśliwiec bez głębszej intuicyi i ener­
gii, których brak zastępuje ambicya skum ulow a­
nia w  swej osobie wszystkich wybitnycn stano­
w isk i godności. Jest więc adw okatem  z pow oła­
nia, burm istrzem  z wyboru, prezesem związku 
Sokoła z am atorstwa, przewodniczącym tysiąca 
komitetów, posłem  na Sejm itd. itd. Pół roku 
siedzi w  Sejmie i nie myśli o dobru ogólnem, 
ale o wytargow aniu lichego dla m iasta prezentu, 
choćby w formie uregulow ania Wątoku — spraw y 
m iasta składa na barki w iceburm istrza — na po­
siedzenia Komitetu nie chodzi — wszędzie jest 
i mema go nigdzie — praca dorywcza, gorączko­
wa, może naw et chęci najlepsze, ale skutek fa­
talny.

Dalsze następstwo tego licha, lichsza od kance­
listy sądowego płaca, nietylko nie starczy na życie ani 
na wyjazdy i reprezentacye, taki burm istrz, przy 
wszystkich godnościach dostojeństwach, sam 
najnieszczęśliwszy, dla miasta bezradny i szko­
dliwy, z żadnego zadania należycie wywiązać się 
nie może, nie podoła.

Ale polityka kołtuńska nie znosi rów nych 
sobie na wyższych stanowiskach — Tarnów, to 
nie Lwów, gdzie tak świetnie rządził kowal Mi­
chalski lub rządzi blacharz Ciuchciński, polityka 
kołtuńska zna i adm iruje tylko doktora jakiego­
kolw iek fakultetu, im ponuje jej złotokołnierzowiec, 
więc nimi (zapycha wszystkie miejsca, obdarza 
godnościami, siebie za nic mając, a tylko w  za­
m ian w arując dla siebie korzyści. Tak do Rady 
gminnej dostają się ludzie, którzy do tego nie do­
rośli; często analfabeci, których się nigdy nie sły­
szy, a gdy się ich słyszy, salwy śmiechu przygłu­
szają ich mowę, a którzy weszli tam  dzięki tylko 
nieuczciwej kombinacyi wyborczej, lub poparci 
przez m agistrat dlatego tylko, że takich nic nie- 
znaczących pionków potrzebuje, ich głosu w  de­
cydującej chwili. Wreszcie radzą o dobru miasta 
urzędnicy, najm niej może zależni, ale zapatrujący 
się na spraw y gospodarki gminnej ze stano­
w iska udogodnienia pobytu w  mieście dla siebie.

Nic dziwnego, że w takim  składzie jeden 
ciągnie do Lasa drugi do Sasa, spraw y się ku r­
czą, kit łączący popuszcza, burm istrz w  Radzie 
niepewny nigdy poparcia, stwarza w edług potrze­
by sztuczną większość, potrzeby m iasta łata do­
rywczo, bez żadnego planu, często na w łasną rękę.

Tak fala tego bagna rośnie, poryw a, niszczy, 
demoralizuje!

Polityka kołtuńska w ydaje owoce!...
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Październik.
(Refleksye).

Babie lato!...
Nasza urocza, cudna, polska jesień! Słone­

czne prom ienie spływ ają złotą kaskadą światła. 
Srebrne nici, które figlarny wietrzyk niewidzialnej 
prządce w ygrywa—bujają w  powietrzu.

W  parku, jak jakieś zaczarowane królestwo. 
Nikt nie wie, kiedy ta zmiana nastąpiła.

Może wśród długich i chłodnych wieczorów, 
może w śród srebrnych nocy księżycowych?

Nikt nie widział, jak szmaragdowe kobierce 
i bujna zieleń drzew i krzewów zwolna bladły, 
by następnie zajaśnieć różnokolorow ym  przepy­
chem  barw.

Jakaś niewidzialna dłoń obsypała liście rdzą 
i zwolna je  strąca z gałęzi.

I lecą żółte, czerwone i złote listki i ścielą
się różnobarw nym  kobiercem na ziemi....

...Konająca przyroda gotuje się na śmierć.
Okryła się purpurow ym  królew skim  płasz­

czem, złocistą koronę przywdziała na znużone 
skronie, a berło złociste w ypada jej z rąk i roz­
pryskuje się w tysiącznych kawałkach.

I cisza grobowa zalega i tylko słychać spa- 
dujące z gałęzi listki.

Zdaje się, jakoby gdzieś z oddali dolatywał 
odgłos w bijanych gwoździ do trum ny, w  którą 
królew nę do snu wiecznego m ają ułożyć....

Z oddali zbliża się srebrno-biała dziewica i 
śnieżnym całunem grobowym pokryje w net ugo­
ry  i pola....

W  mieście. W ieczorami przew alają się tu­
m any mgły. Sylwetki ludzi snują się jak  jakoweś 
widma. Gazowe lampy wyglądają jak  kule ogni­
ste, zwisające w powietrzu. Na ulicy jakiś dziwny 
ruch. Przed wystawam i sklepowemi stają gro­
m adki pań i podziwiają nowe kapelusze, boa, 
tiule koronki, atłasy. Przed składam i futer sły­
chać narady: czy spraw ić sobie futro popielicowe, 
czy białe, czy może niebieskie lisy?

Damy studyują gorliwie „Die W iener Mode“. 
Bo zbliża się sezon koncertowy, operowy, teatral­
ny, ślizgawka, karnaw ał, bale, rauty, wieczory i 
wieczorki.

Mamusie już układają strategiczne plany, 
w jakiby sposób w  tym  karnaw ale złowić boga­
tego zięcia, a szesnastoletnie podlotki m arzą o kró­
lewiczu, który je  z sali balowej zawiedzie w prost 
na królew skie pałace.

Po ulicy snują się postacie. Nie żebrzą, ale 
z ócz im patrzy nędza.

Ci nie tęsknią za karnaw ałem , ale ze strachem
spoglądają w  najbliższą przyszłość....

Ci drżą z głodu i chłodu i na sam ą myśl o 
zimie, na myśl, że ta „srebrno-biała dziewica11 się 
zbliża i przez szpary nędznej lepianki mroźnym 
podm uchem  w ichru ich pow ita  J. Sch.

Sprawy miasta.
Kanalizacya Tarnowa.

II.
Potrzebę wykonania w  jak  najkrótszym cza­

sie racyonalnej kanalizacyi miasta Tarnow a pod­
niósł tw órca projektu wodociągu inż. Matakiewicz 
w  swem spraw ozdaniu technicznem. Kanalizacya 
łączy się bowiem ściśle ze spraw ą wodociągów.

Przez wykonanie wodociągów zwiększy się 
ogromnie zużycie w ody tak dla celów gospodar­
stwa domowego, jak  również dla celów przem y­
słowych. Obecnie, skoro uzyskanie w ody połą­
czone jest z pew nem i trudnościami, bo trzeba po 
wodę chodzić nieraz dość daleko i wynosić ją  
na piętra kamienic, ludność w w łasnym  intere­
sie oszczędnie bardzo używa wody. Inacząj się 
dzieje po wykonaniu wodociągów.

Dobrej wody jest poddostatkiem, każdy 
mieszkaniec m a ją  w swem mieszkaniu — więc 
też używa się jej daleko więcej niż przedtem. 
W ielką ilość wody zużyje się także w  porze let­
niej do skrapiania ulic i to stanowi jedną z bar­
dzo ważnych korzyści zaprowadzenia wodociągów.

Obecnie owo skrapianie naszych ulic odby­
w a się nader rzadko i ogromnie niedostatecznie, 
to też nasze ulice a specyalnie najbardziej uczę­
szczane ulice Krakowska i W ałowa przedstawiają 
się w prost strasznie w  razie posuchy w  porze 
letniej.

Tum any kurzu zaciemniają powietrze, w ci­
skając się nietylko do ust i oczu przechodniów  
ale do mieszkań nawet przez zam knięte okna.

W  owym pyle ulicznym unoszą się m iliar­
dy różnych chorobotwórczych bakteryi i m ia- 
zm atów — i oto jedna z przyczyn tak m arnych 
stosunków sanitarnych w  naszem mieście.

Ulice więc o silnym ruchu wozowym będą 
m usiały być kilkakrotnie dziennie obficie w odą 
skrapiane, aby wszelkie pyły uliczne mogły z w o­
dą odpłynąć do kanałów  a nie w nikać w  płuca 
płacących podatki mieszkańców.

Zatrzymaliśmy się nad tą sprawą, aby wy­
kazać jak  bardzo zwiększy się w  przyszłości kon- 
sumcya wody i jak konieczną jest rzeczą obm y- 
śleć środki, by te w ody zużyte mogły być bez 
szkody z miasta odprowadzone. W  poprzednim  
artykule wykazaliśmy w krótkości, jakie są w a­
runki i wymogi racyonalnej kanalizacyi miejskiej 
w  ogólności.

Jeżeli teraz przypatrzym y się dotychczas wy­
konanym  kanałom  u nas w Tarnow ie — to doj­
dziemy do wniosku, iż kanały te w  zupełności nie 
odpow iadają owym w arunkom .

Przedewszystkiem potoki W ątok i Młynówka, 
do których w chodzą miejskie kanały są nieure­
gulowane i płyną otw artem i korytam i w śród naj­
gęściej zabudowanych części miasta.

W prost nie do pojęcia, jak  mieszkańcy mogą 
znosić takie stosunki, jakie panują np. nad Mły­
nówką. Znający stosunki unikają nawet przejazdu 
tamtędy, taka przyjem na w oń rozchodzi si^ na­
około.
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Jedyną korzyścią z owej' Młynówki jest, tż 
stanowi ona rodzaj barom etru, albowiem  z faktu 
czy Młynówka więcej lub mniej śmierdzi, prze­
pow iadają znawcy, czy będzie deszcz czy pogoda.

Śmiało rzec można, iż dzięki działalności 
krajowego biura melioracyjuego niejedna wieś 
okoliczna przedstaw ia się pod względem uregu­
low ania swych w ód i ścieków stokroć korzyst­
niej, niż Tarnów , miasto liczące 36.000 mieszkań­
ców, siedziba wszelakich wysokich władz rządo­
wych, autonomicznych i duchowych.

Buduje się u nas różne w spaniałe gmachy, 
kościoły, myśli się nawet o teatrze a o tern co 
najważniejsze, od czego zawisło zdrowie, życie 
i siły do pracy mieszkańców, nikt dotąd nie po­
myślał.

Cóż, kiedy nasi matadorzy zajęci są wyższą 
narodow ą polityką, traw ią czas na kom ponow a­
niu wspaniałych m ówek na różne uroczystości 
patryotyczne, sokole lub rządow e i cóż ich tam 
obchodzi śmierdząca M łynówka!? K. G.

Nie dam was skrzypki moje grające 
Za żadne cudy, ni berło śmiała!... 
Strugałem ja  was wśród skwarów lata 
Z  osik, co stały nad wodą drżące.

Strugałem ja  was w wielkiej tęsknocie 
I  gram me pieśni bólem łkające!
Nie dam was skrzypki moje grające 
Za żadne cudy — nic m i po złocie!...

Kiedy się ozwie na strunach granie,
Jak strumień ciche, ja k  bór szemrzące, 
Kiedy was skrzypki p rzy  sercu dzierżę — 

Zbiera mię w duszy wielkie kochanie! —
Nie dam was skrzypki moje grające,
Bo przy  was w szczęście wieczyste wierzę!

W. B.

Wiadomości bieżące.

Znowu cały nakład dru g ieg o  n u m e r u  „G aze ty  
t a r n o w s k ie j '  zos ta ł w p ie rw sz y ch  d w ó c h  d n ia c h  po 
u k a z a n iu  się w  zupe łnośc i  ro z k u p io n y  i wiele osób, 
z p o w o d u  w y cz e rp an ia ,  n ie  m og ło  ty g o d n ik a  o t rz y m a ć .  
Jeżeli w  ty m  s to s u n k u  poczy tność  naszego  p ism a  bę 
dzie się n a d a l  zwiększać, w k ró tc e  b ęd z ie m y  w  s ta n ie  
znaczn ie  rozszerzyć jego  r a m y ,  nie p o d w y ższ a jąc  zgoła 
ceny  p r e n u m e ra ty .  Z an im  j e d n a k  n ie  u s ta l i  się l iczba 
k u p u ją c y c h ,  R e d a k c y a  n a  raz ie  n ie  m oże d r u k o w a ć  
w iększe j  liczby eg z em p la rzy  i d la te g o  radz i ty m  
w szys tk im , k tó rzy  c h c ą  m ieć  p e w n o ść  o t r z y m a n ia  k a ­

żdego  n u m e r u  za raz  p o  u k a z a n iu  się z d r u k u ,  ab y  
nad e s ła l i  p r e n u m e r a tę ,  k tó r a  n a  k w a r ta ł  w ynosi  ty lko  
1 Kor. 25 hal.

Mianowania. R a d a  szko lna  k r a jo w a  z a m ia n o ­
w a ła  Józefa  B raszkę  z a s tę p c ą  nau c zy c ie la  p rzy  tu te j -  
szem  c. k. I. g im n a zy u m .

Mgły z a le g a ją  m ia s to  od  ty g o d n ia  zw łaszcza 
w ieczoram i.  P ię k n e  ref leksye p aź d z ie rn ik o w e  n a  te n  
t e m a t  zam ieszczam y  w  dzisie jszym  n um erze .

O większy pospiech w  e k s p e d y o w a n iu  n aszego  
p ism a  p ros i  R e d a k c y a  „G aze ty  ta rn o w s k ie j"  tu te j s z ą  
pocztę. J a k  się b o w ie m  d o w ia d u je m y ,  n ie k tó ie  o soby  
w T a r n o w ie  n u m e r  rzu c o n y  do sk rzynk i w  so b o tę  
w p o łu d n ie ,  o t r z y m a ły  d o p ie ro  w e w torek .

Z zadowoleniem k o n s ta tu je m y ,  iż od p e w n e g o  
czasu m a g i s t r a t  czu lszą  op ie k ą  o toczył ulicę N o w y  
Świat.  O jej j e d n a k  u p o r z ą d k o w a n iu  n a le ź y te m  nie 
może być  m o w y , dopók i się je j  n ie u re g u lu je  i n ie  
p o s ta w i  chodn ika .  Ze w zględu , iż w szys tka  młodzież 
szko lna  p rze ch o d z i  t ą  ulicą, k w e s ty ę  tę  na leży  r az  
o s ta teczn ie  za ła tw ić ,  a d a  się ła tw o  uskutecznić ,  jeśli 
d o m  za k a m ie n ic ą  p. M ajew sk iego  p o su m ie  się o jak ie  
1 /? m e t ra .  R a d z ie  m ie jsk ie j p o le ca m y  tę  s p r a w ę  ja k  
na jgoręce j .  R ó w n ie ż  n a  tej ulicy p rz y d a ło b y  się lepsze 
oświetlenie.

Moskalofil w Galicyi zachodn ie j  je s t  r z a d k o ś ­
c i ą ;  d la te g o  o n e g d a j  13. brn. jak iś  je g o m o ść  p o d c h m ie ­
lony, w y k rz y k u ją c y  pod  b u d y n k ie m  policyi „n iech  
żyje n asz  b ia ły ,  rosy jsk i car,  n iech  n a m  p a n u je  w  G a ­
licyi i d a je  clileb i p ien iąd ze  a n ie p lew y* ,  z g r o m a ­
dził t łu m  s łucnaczy ,  k tó r y m  w y w o d y  M oskaloflla  p r z y ­
p a d ły  do se rc a  i w y w o ła ły  en tuzyazm .

Postoje fiakierskie z p o le ce n ia  m a g is t r a tu  od  
p e w n e g o  czasu  w y le w a  się w a p n e m .  W p ra w d z ie  t e ­
go ro d z a ju  d e s y n fe k cy a  n ie  w y s ta rc z a  i do  z u p e łn e ­
go oczyszczenia m ie jsca  n a leż a ło b y  w y lew a n ie  w a p n e m  
p o w ta r z a ć  po k ilka  Jazy  d z ien n ie  a n a d to  t e  części 
ulic w y a s fa l to w a ć  i nieczystości o d p r o w a d z a ć  do k a ­
n a łó w , j e d n a k  z z a d o w o le n ie m  p rz y jm u je m y  i tak ie  
za rządzen ie ,  choćby  d la tego ,  że m a g is t r a t  okazuje ,  że 
coś chce zrobić.

Kuczkę na balkonie p rzy  ulicy B rodz iń sk iego  
liczba 5. m oże każ d y  o g lądać ,  k to  kuczki d o t ą d  n ie 
w idział.  W id o w isk o  śc iąga  rzeczywiście , zw łaszcza 
w ieczorem , gdy  kuczka  w ośw ie tlen iu ,  g r o m a d y  p a u -  
p ró w ,  k tó rzy  fo lgu jąc  fan tazy i  d a j ą  u p u s t  dow cipow i.

Rzeźnicy nasi zm onopo lizow a li  ceny  m ię sa  i m i ­
m o  p o ta n ie n i a  b y d ła  o 5 0 % ,  m im o  iż w wielk ich  
m ia s ta c h ,  ja k  W ied e ń  i K ra k ó w ,  ce n a  m ięsa  s p a d ła  
n a  k i log ram ie  o 12-15 hl., nas i  rzeźn icy  b a g a te l iz u ją  
sob ie  s łuszne  ż ą d a n ia  publiczności,  z ś le p ą  w ia r ą  
w  jej c ierpliw ość. A le m ia rka  m oże się p rz e b ra ć  i p u ­
b liczność n asza  p rz y s tą p i  do s a m o o b ro n y ,  jeżeli p r z e d ­
te m  ostrzeżen ie  n ie  p o sk u tk u je  N a raz ie  z w r a c a m y  
się do  p. w ic e b u rm is t r z a  z p ro śb ą ,  a b y  ze sw ej s t ro n y  
in te r w e n io w a ł  w te j sp ra w ie  i o s trzeg ł n aszych  k a r ­
te low ców , że tego  r o d z a ju  p o s tę p o w a n ie  j e s t  p r o s ty m  
w yzyskiem .

Katastrofa budowlana w K rakow ie ,  w k tó re j  
os iem  osób  s trac i ło  życie lu b  zd row ie ,  n a s u w a  u w ag ę ,  
ab y  b u d o w n ic tw o  m ie jsk ie  czuw ało  p iln ie  n a d  w y ­
k o n y w a n ie m  r o b ó t  te g o  ro d za ju ,  gdyż  i w n asze m  
m ieście do  p o d o b n e j  k a ta s t ro fy  ła tw o  p rzy jść  może,
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Wydatna pomoc p. k o n su la  B a ttag li i .  O d czasu 
do  czasu  u d a j ą  się ludz ie  do  p. B a t ta g l i i  i p ro szą . .

N a ty c h m ia s t  lu b  w  k ilka  d n i  później d o s ta je  
s ta le  każdy  p ro szą cy  odpow iedź : n a p r z ó d  . s p r a w a  
p r z y b ie ra  k o n k r e tn e  k s z ta ł ty 11; p o te m  . p r a w a  n a  n a j ­
lepsze j  d ro d z e " ,  . j u ż  już, a  s p r a w a  będz ie  p om yśln ie  
d la  p a n a  za ła tw io n ą* .

W  ko ń cu  „w czora j  m ó w iłe m  z m in is t re m ,  i te n  
ośw iadczy ł  mi, ze o t r z y m a ł  p a n  p ro szo n y  aw ans* ,  
a lb o  . o p u s t  k a ry ,  p o d a t k u  i t. d . ‘ , w e d le  tego, co 
k to  prosił.

T y m c z a s e m  z d a rza  się zwykle , iż w ychudz i roz­
p o rz ą d z e n ie  m in is te ry a ln e  (z t ą  d a tą ,  o k tó re j  w sp o ­
m in a  w  o s ta tn im  liście p. konsu l)  — z w iadom ośc ią ,  
iż s p r a w ę  w łaśn ie  za ła tw io n o  inaczej,  niż chc ia ł p r o ­
szący i k o n su l  B a t ta g l ia .

P o ch o d z i  to  s tą d ,  iż p. B a t ta g l ia  m a  s tos  d r u ­
k ów  treśc i  pow yższej i usiłu je  k ażdego  uspokoić ,  by 
p o te m  te m  przykrze jsze  n a s tą p i ło  ro z c z a ro w a n ie .  Czy 
to — — g o d n e !

W sprawie wiecu, u c h w a lo n e g o  jeszcze n a  
z g ro m a d z e n iu  d. 23. w rz eśn ia  co do b u d o w y  g m a c h u  
s ą d o w e g o  o trzy m al iśm y  od pp. D ra  G o ld h a m m e r a  
i T. B u jnow sk iego  w yjaśn ien ie ,  iż w iec  ten  n ie  m ógł 
się d o t ą d  o d b y ć  z p o w o d u  św ią t  żydow sk ich  i g o r ą ­
czkow ej p ra c y  pos łów , k tó rz y  n a  w iec  p rz y b y ć  nie 
mogli.

P rz y jm u ją c  pow yższe  w y jaśn ien ie  d o  w ia d o m o ­
ści, r a d z ib y śm y  się także  dow iedzieć ,  czy w  m yśl 
u c h w a ł  zg ro m a d z e n ia  w y b r a n i  a d  hoc de legac i  byli 
u m in is t ró w  K o ry to w sk ieg o  i A b ra h a m o w ic z a ,  czy też 
także  odłożyli swój w yjazd ,  n ie  chcąc  tak iem i d r o ­
b n o s tk a m i  n a g a b y w a ć  ekscelencyi.  Co do  ty c h  n ie ­
f o r tu n n y c h  św ią t ,  k tó re  p r e z y d y u m  s ta n ę ły  n a  p rz e ­
szkodzie, pozw olim y  sobie  zw rócić  u w a g ę ,  iż ju t ro  
u p ły w a  ju ż  c z w a r ta  n iedz ie la  od  czasu  u c h w a ły  zg ro ­
m a d z e n ia  i d o tą d  w iecu  nie ogłoszono. O g o rąc zk o ­
w ych  p r a c a c h  S e jm u  d o b rze  w iem y, w iem y  n a w e t  
to, że u c h w a ły  z a p a d a ją  częs tokroć  p ięc iom a g ło sam i 
z n a jd u ją c y c h  się n a  sa li  pos łów  i to  także ,  że dem o-  
k r a c y a  m im o te j  gorączkow ości ,  w cz te ru  ty g o d n ia c h  
n ie  zdo ła ła  o p ra c o w a ć  jeszcze p ro je k tu  re fo rm y  w y ­
bo rcze j!!!  Czy s p r a w a  n a  zw łoce ucierp i czy nie, d e ­
c y d o w a ć  o t e m  nie może ty lko  p re z y d y u m , skoro  
z g ro m a d z e n ie  u c h w a li ło  wiec w tej myśli ,  aby  akcyę 
p o ru szy ć  zaraz, j a k o  n ie c ie rp ią c ą  zw łoki;  zaś  o b ec ­
n ość  posłów  b y ła  p o ru sz o n ą  ty lko  po  za rez o lu cy ą  
a n ie  j a k o  w a r u n e k  s ine  q u a  non . T o  też o b s ta je m y  
w  całej o snow ie  p rzy  n a s z e m  ośw iadczen iu ,  iż tego  
r o d z a ju  lekcew ażen ie  woli ogółu  n ie  m o g ło b y  być  
to le r o w a n e m  w ż a d n e m  k u l tu r a ln e m  spo łeczeńs tw ie .

Na zimę chcieli się z a o p a t rz y ć  w  opal  p rze zo r­
ny  J. Z iarko, s p r y tn y  W . B ra to ń  i p rze zo rn y  F r .  W ię  
cek. zn a n i  ze sw y c h  w y s tę p ó w  gośc in n y ch  nasze j  
policyi.  P o n ie w a ż  j e d n a k  węgiel drog i,  więc b ra l i  na  
k r e d y t  z w a g o n ó w  ko le jow ych .  P o licya ,  ch cąc  im  za ­
oszczędzić t ru d ó w ,  p o s t a r a ł a  się d la  n ic h  o c iep łe  p o ­
m ieszkan ie  u  naszy c h  B ryg idek .

W przejściu ul. K a te d r a ln ą ,  ko ło  p la c u  K az i­
m ie rza  W .  z ła m a ła  w  zeszłym ty g o d n iu  r ę k ę  p an i  
S. W. pośliznąw szy  się n a  śliwce, leżącej na  t r o to -  
a rze  Z w ra c a m y  się do  cz ynn ików  d e c y d u ją c y c h  z za ­
p y ta n ie m ,  do kogo na leży  u t r z y m a n ie  w  czystości 
m a g is t r a c k ic h  chodn ików , zaś  do  p ub l icznośc i  a p e lu ­

je m y ,  a b y  m ia ła  w zg lą d  n a  ludzk ie  życie i zd ro w ie ,  
zw aża ła  n a  czystość i p o rz ą d e k  i n ie j a d ł a  n a  ulicy 
ow ocow , n ie  rzu c a ła  na  chodn ik i  p es tek  i og ryzków , 
gdyż to  n ie  po  eu ro p e jsk u .

Koncert wielkiej orkiestry w iedeńsk iego  T o ­
w a r z y s tw a  sym fon icznego  odbędz ie  się w e  w to r e k  d. 
20, p aź d z ie rn ik a  b. r. w sali Sokoła. O rk ie s t r a  złożo­
na  z 72 cz łonków  n ie  m o g ła b y  się pom ieścić n a  e s t r a ­
dzie sali S okoła ,  w  ty m  celu zo s tan ie  w y s u n ię tą  o 
d w a  m e t ry  nap rz ó d .  D y ry g e n te m  o rk ie s t ry  je s t  n a j ­
znakom itszy  w spó łczesny  m uzyk  czeski O sk a r  N ed b a l .  
T u r n e e  a r ty s ty c z n e  w sp o m n ia n e g o  T o w a r z y s tw a  w 
Galicy i, u rz ą d z o n e  s ta ra n ie m  b iu ra  k o n c e r to w e g o  M. 
T u rk a ,  w zb u d z a  w s fe rac h  m u z y k a ln y c h  żyw e z a in ­
te re so w an ie .  Dość pow iedzieć ,  iż we L w o w ie  b ile ty  
n a  d w a  k o n c e r ty  zos ta ły  już w szys tk ie  ro zsp rze d an e .  
W  T a r n o w ie  k o c e r t  tak i  o d b y w a  się po  r az  p ie rw szy ,  
d la te g o  te m  większy o b u d zą  zapał.

Przykre widowisko. P e w ie n  u czeń  z tu te jszego  
g im n a z j  u m  m ia ł  p rzyw i s czyć sobie  we w to rek  tego  ty ­
go d n ia  w t r a f n e  p. W, k ilka  w idoków ek . J e d n a k  nie o 
fak t  k radzieży  n a m  chodzi, k tó ry  każdy  po tęp ić  musi bez 
względu , czy chodzi o d ro b n o s tk ę ,  czy kosz tow ny  
p rze d m io t ,  ale o sposób, w  jaki w w y p a d k u  ty m  in ­
te rw e n io w a ła  policya.  Z a w o ła n y  b o w iem  po lieyan t ,  
bez n a leż y teg o  s tw ie rd z en ia  is to ty  czynu ,  w sposób  
g ru b i ja ń sk i  z a b ra ł  ow ego  uczn ia  i p rzez  ca łą  ulicę 
K ra k o w sk ą  i W a ło w ą  p o p ro w a d z i ł  n a  policyę, w y w o ­
łu ją c  zgorszen ie  i o b u rze n ie  licznie po  ty c h  u licach  
p rze ch ad z a jące j  się publiczności,  k tó ra  n ie św ia d o m a  
p o p e łn io n eg o  czynu, d o m a g a ła  się w ypuszczen ia  ucz­
nia. Je s te śm y  zdan ia ,  że w ta k ich  w y p a d k a c h  d ro -  
nego  p rzek roczen ia ,  zwłaszcza, jeśli chodzi o n a sz ą  
młodzież, p o w in n a  po licya być og lędn ie jszą ,  nie ty lko  
d la teg o ,  że uczeń  tak t  n a p ię tn o w a n y  s trac i  n a  p rzy ­
szłość a m b icy ę  a s tą d  i chęć p o p ra w y ,  a le  ta k że  d la  
un ikn ięc ia  zb iegow iska  publiczności,  k tó ra  czyn taki 
sądzi d o raź n ie  ja k o  k rz y w d ę  a w n a s tę p s tw ie  trac i za u fa ­
n ie  do  o rg a n ó w  bezp ieczeństw a .  W  ta k im  w y p a d k u  
w y s ta rc zy  n a s z e m  z d a n ie m  s tw ie rd z en ie  naz w isk a  d e ­
l ik w e n ta  a gdy to ;-jest n iemożliwern, w tedy  in t e r w e ­
n io w an ie  jego  p o w in n o  się o d b y ć  f iakrem , w zg lędn ie  
u licam i bocznomi. O tem  je d u a k  p o w in n o  się policyę 
pouczyć!.

Piesza wycieczka Sokola. W  niedzie lę  d n ia  
18. b. m. u r z ą d W ,  Sokół* p ieszą  wycieczkę przez  gó ­
rę  św. M a rc in a  do Z aw a d y .  P o w r ó t  p rzez  Ł ęk a w icę  
i Skrzyszów . Z b ió rk a  o godz. 1. p o p o łu d n iu  w g m a ­
c h u  Sokoła.

P o d w iecz o rek  na leży  z a b ra ć  ze sobą ,  rów n ież  
sz k lan k ę  i cukier ,  gdyż  w d ro d z e  n a  w o ln e m  p o ­
w ie t rz u  n a s tą p i  u g o to w a n ie  h e r b a ty .  W ycieczkę  p r o ­
w adz i p r o f  H e i tz m a u .  P o w r ó t  około  godz. 6 tej w ie­
czorem. Z tego  m ie jsca  za p rasz a  się n a  p o w yższą  w y ­
cieczkę cz łonków  „Sokoła*  i gości p rzez  n ic h  w p ro ­
w ad z o n y ch .

Płonica, zaczyna  w  T a r n o w ie  g r a s o w a ć  n a ­
gm innie .  Z k aż d y m  d n ie m  n o tu je  się po  k ilka  n o ­
w ych  w y p ad k ó w .  A  przecież g tn ina ,  chociaż  ro z ­
chodzi się t u  o zd row ie  na jb liższych  n a m  i n a jd ro ż ­
szych istot,  ja k  d o tą d  n ie  ro b i  nic, a b y  rozw ój tej 
s t ra szn e j  ch o ro b y  s t łum ić ,  a p rz y n a jm n ie j  ograniczyć .  
E p id e m ia  ta ,  z p o w o d u  złej w o d y  do  picia i źle 
p r z e p ro w a d z a n e j  kana lizacy i,  n ie  w y g a s a  w  n asze m
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n ie ś c i e  n igdy ,  w  ty m  je d n a k  ro k u  p rz y b ie ra  z a s t r a ­
sz a ją ce  rozm iary .  T o  też  m ożem y  się doczekać  tego  
sa m e g o  sk a n d a lu ,  ja k im  n ie d a w n o  poszczycił się L w ó w , 
jeżli  g m in a  w cześn ie  n ie  chw yci się ene rg iczn ie  ś r o d ­
k ó w  za radczych ,  a p rzed ew szy s tk iem , jeśli nie p rz e ­
p r o w a d z i  s a m a  i n ie  poleci p rz e p ro w a d z ić  p o rz ą d k ó w  
i desynfekcy i w e  w szys tk ich  zb io rn ik ach  nieczystości, 
śm ie tn ik a c h ,  p o d w ó rz a c h ,  k lo a k ac h  itp. K aż d ą  ofiarę 
po liczym y  n a  k a r b  je j  indo lency i  i lekkom yślnośc i.  
T y m c z a s e m  z w r a c a m y  się do  m ieszkańców  m ias ta ,  
ab y  o k a ż d e m  za s łabn ięc iu  dziecka donosil i  n a ty c h ­
m ia s t  komisyi s a n i ta rn e j  i f izy k a tu  m ie jsk iego  i aby  
d o m y  sw o je  izolowali p rze d  ze tkn ięc iem  się z o so b a m i 
innem i.  T o  je s t  p ie rw szy  o b o w iąz ek  każdego.

Kwiatki kultury tarnowskiej m oże o g lą d a ć  
każdy ,  kogo  nieszczęście jak ie  zapędzi n a  G rabów kę .  
Go p r a w d a  n os  p ęka  od  z a p a c h u  ty c h  k w ia tk ó w  i ty l­
ko  o r g a n a  m iejskie m o g ą  go ja k o  ta k o  znieść raczej ,  
niż zbudz ić  się z do lce  fa rn ien te .

N ie c h lu js iw o  dochodz i tu  o s ta te c z n y c h  g ran ic ,  
dość  w spom nieć ,  iż w y c h o d k i  p o s ta w io n e  n a d  Mły­
n ó w k ą  w y sy ła ją  sw e  n ieczystości n a tu r a ln y m i  k a n a ­
ła m i w p ro s t  do  rzeki i ze z tej rzek i  m ieszkańcy  nieco 
niżej p o łożonych  d o m ó w  cz erp ią  w o d ę  do d o m o w eg o  
uży tku .  R ó w n ie ż  g a rb a rn ie ,  a  j e s t  ich  l - o ś  pięć, nie 
u p r z y je m n ia ją  p o b y tu  s k a z a n y m  n a  m ieszkan ie  przy  
ił Lw ow sk ie j .  G a r b a r n ie  te  w y d a ją  n a  ca łą  ulicę 

tak s t ra s z l iw ą  w oń, że w p r o s t  n ie p o d o b n a  w y trzym ać.  
Mozeby p o l i r y a  w g lą d n ę ła  w  te n  k ą t  n ie c h lu js tw a  
■i sz e ro k ą  m io t łą  p r z y g o to w a ła  te re n ,  jeżeli w ogóle 
tak s m r o d l iw ą  część m ia s ta  m a m y  zaszczycić b u d o w ą  
n o w e g o  sądu .

Towarzystwo budowy tanich d o m ó w  d la  u rz ę ­
d n ik ó w  rozw ija  z k aż d y m  d n ie m  coraz  w iększą  d z ia ­
ła ln o ść  i z w io sn ą  p rzysz łego  r o k u  p rzy s tą p i  do 
u rz e czy w is tn ie n ia  celów  T o w a rz y s tw a .  T o w a r z y s tw a  
ta k ie  p r o s p e r u ją  w  całej już E u ro p ie ,  i w y d a ły  n a d ­
sp o d z ie w a n e  r e z u l ta ty  W  Galicyi zaw iąza ły  się w d w ó ch  
o s ta tn ic h  la ta c h  w w szys tk ich  w iększych  m ias tach ,  
w  n ie k tó ry c h  zaś  p rzy s tą p i ły  już  do b u d o w y  dom ów . 
T o w a r z y s tw a  te  s ą  z a re je s t ro w a n e  z o g r .p o rę k ą  U dział 
cz łonka  w ynosi 50  K. i może b yć  s p ła c a n y  w  r a ta c h  
m iesięcznych. W kładk i  p rz y jm u je  d y r e k to r  kanc. S ą ­
d u  p. M ichał S e k u n d a .  U rzędn icy  wszyscy bez  w zg lę­
d u  czy z a m y ś la ją  korzys tać  z d o b ro d z ie js tw  T o w a ­
r z y s tw a  czy nie, p o w in n i  d la  so lidarnośc i  i p o p a rc ia  
d on ios łego  celu p rz y s tą p ić  do  T o w a rz y s tw a .

Katastrofa kolejowa w B erl in ie  ro z m ia ra m i  
sw e m j i l iczbą of iar  na leż y  do  n a jw ięk szy ch  tego  r o ­
dzaju . W zm ożony  do  n ie s ły c h a n y c h  g ran ic  wielki 
ru c h  h a n d lo w y  w y w o łu je  p o trz e b ę  szybkiej i we 
w szys tk ich  k ie ru n k a c h  k o m un ikaey i .  D la teg o  w w iel­
k ich  c e n t r a c h  p rz e m y s łu  i h a n d l u  j a k  w N o w y m  J o r ­
ku ,  L o n d y n ie ,  B erl in ie  b u d u je  się rozga łęz ione  po 
mieście sieci ko le jow e, z d ą ża ją ce  p o d  z iem ią  i n ad  
dom am i.,  n a  k tó r y c h  r u c h  w re  i kipi. N a leży ta  k o n ­
t r o la  r u c h u  ty c h  niezliczonych  p o c iąg ó w  je s t  w p ro s t  
w y k lu c z o n ą  i d la te g o  n ie m a l  codz ienn ie  c z y ta m y  o 
m n ie jszych  lu b  w iększych  w y p a d k a c h ,  n a  k tó re  czę­
s to  n ie  z w ra c a m y  już  uw agi.  O s ta tn i  w y p a d e k ,  jaki 
się ro z e g ra ł  w  sobo tę  26. z. m. n a  p la cu  L ipsk im  
w Berlin ie , zderzen ie  się d w ó ch  pociągów , p o c ią g n ą ł  
:a s o b ą  ogó łem  przeszło 80 ofiar. Z p o d  szczą tków  

z d ru z g o ta n y c h  w a g o n ó w  w y d o b y to  21 sk łę b io n y c h  
w j e d n ą  m a sę  osób, zaś p rzeszło  50  ciężko i lżej 
r a n n y c h .  M ożna sob ie  w y o b ra z ić  g rozę  po ło ż en ia  r o ­
dzin nieszczęśliwych,

jLorespondoncya.
Zabłocie. Zewsząd donoszą do Gazety tar­

nowskiej o nieporządkach miejskich. Nie można 
więc zatem pominąć także i naszego przedmieścia, 
tembardziej, że jest najbardziej ze wszystkich 
dzielnic miasta przez Magistrat zaniedbane. W  pół­
nocnej części płynie Wątok, do którego gromadzi 
się z całego miasta brud i nieczystości kloaczne, 
w  samym środku leży cmentarz, a wzdłuż po­
łudniowej krawędzi ciągnie się tor kolejowy. — 
W  W ątoku i na cmentarzu stała siedziba choro­
botwórczych zarazków, od strony kolei ciągły 
kurz, dym i sadze. O czyste i świeże powietrze 
jest tu nadzwyczaj trudno. Do tego większą część 
roku ulice pokryte są błotem, a kanały przydro­
żne ciągle sączącą się gnojówką. Bruków, chod­
ników, oświetlenia, tu praw ie nie znamy, bo tych 
kilka sterczących w górę tu i ówdzie porzuconych 
kam ieni za bruki i chodniki uważać nie można, 
a ta para słupów przy drodze i miejskich rogat­
kach nie są jeszcze lampami.

I żeby na Zabłociu kiedyś m iały panow ać 
lepsze pod tym względem stosunki -f- , na to się 
wcale nie zanosi. Doszło w prawdzie do naszej 
wiedzy, że Sejm m iał coś uchw alić na regulacye 
W ątoku, ale któż wie, kiedy ta regulacya nastąpi. 
A zresztą co taka regulacya może zaradzić b ru ­
dom i nieczystościom Zabłocia, jąźli nadal W ątok 
będzie zbiornikiem odpadków  kloacznych miasta, 
jeśli nadal będzie w  pobliżu cmentarz i niechluj­
ny, zakopcony, brudny dworzec kolejowy ta r­
nowski razem ze swoimi dołami i bagnami wzdłuż 
toru! Spodziewamy się w prawdzie, że gdyby Sąd 
pow stał na Zabłociu, to możemy się przez to coś 
zmieniło na lepsze, ale co Sąd pomoże, albc co 
sobie Magistrat tarnow ski będzie robił ze Sądu! 
Wszakżeż Sąd obecnie jest przy ulicy Bernardyń­
skiej od wielu lat, czy m am y tam  co lepiej, niż 
w  innych częściach miasta, gdzie Sądu niema! 
To tylko takie nasze złudzenie. Choćby Sąd pow ­
stał rzeczywiście na Zabłociu, jak  to niektórzy so­
bie tego życzą, to się przez to na Zabłociu nie 
zmieni.

Ażeby się stosunki na Zabłociu zmieniły na 
lepsze, to w pierwszym rzędzie powinien się Za- 
błociem zająć sam Magistrat przez przeniesienie 
cmentarza miejskiego ze Zabłocia na północ 
w stronę Pogwizdowa lub Piaskowej góry. Obe­
cny cmentarz powinien być zamknięty na jakiś 
czas, a potem ^-w  sposób rzym ski—zamieniony na 
ogród publiczny, tembardziej, że w  tej stronie o- 
gród publiczny, należycie utrzymany, bardzo jest 
pożądany. W ątok zaś nietylko powinien być zre- 
gulowany, ale i oczyszczony z wszelkich brudów  
i nieczystości kloacznych, które powinny mieć
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swój w łasny kanał główny i całą sieć kanałów 
pobocznych. Ujście kanału kloacznego mogłoby się 
łączyć z W ątokiem, ale nie w obrębie miasta i 
jego przedmieść, lecz w  dalekiej odległości poza 
miastem. W zdłuż W ątoku pow inny się ciągnąć 
po obu brzegach piękne aleje z ławeczkam i do 
siedzenia, a zamiast w alących się chałup zagno- 
jonych, wokoło pow inny się wznosić urocze wille 
pośród zieleni ogrodów. Ale Sz. Magistrat powi 
nien sam najpierw  postarać się o plan upiększe­
nia brzegów W ątoku i mieć wyobrażenie, jak  to 
wygląda. Ponad W ątokiem pow inno się wznosić 
kilka wygodnych i ładnych m ostów i t. d.

Gdyby w ten sposób zmieniono postać W ą­
toku i przyległego m u Zabłocia, miasto samo zy­
skałoby na tem, a Zabłoeie stałoby się najulubień- 
szem miejscem pobytu Tarnowian. W krótce po­
w stałyby ludne ulice i m i isto zamiast na północ 
posunęłoby się na południe w  stronę Terbków ki 
i Góry św. Marcina, gdzie w łaśnie pow inno się 
rozwijać i zabudowywać powoli. Zakłócanie.

„Ridcndo castiga niores“
(Z pamiętników korespondenta).

O chrypły głos dzwonka telefonu przerw ał 
mi bardzo zajmującą lekturę. Czytałem właśnie 
książkę p t. Abdera, nie wiem jakiego autora, bo 
kartka tytułow a zachlapana atramentem. Ale
0 łrsto ry i kartki tytułowej z atram entem  później.

Lecę do telefonu.
Halo! Aha to szanowna Redakcya „Gazety 

Tarnow skiej“ wzywa mię na posiedzenie kom i­
tetu redakcyjnego. — Przykro m i bardzo i bardzo 
orzepraszam, że nie mogę dziś przybyć — h a lo ! — 
bo jedyną parę butów, jaką posiadam, dałem  do 
napraw y — a w  pantoflach, i kaloszach w  któ­
rych dziury pozatykane najnowszym num erem  
„Słowa polskiego11, nie mogę wyjść na dwór, bo 
strasznie leje i błoto po uszy. Halo! — Ale tele­
fonicznie prześlę w am  wyjątek z pamiętników. 
Zaraz, w tej ch v ili tylko wyszukam... Halo!... 
W racam  jeszcze do Abdery, która mi jakoś dziw­
nie przypom ina nasze kochane miasto. Ale m usi­
cie wiedzieć, że Abdera to było miasto jeszcze za 
czasów pogańskich Greczynów, taka przeklęta 
m ieścina zapadła, gdzie pełno plotek i bajek 
a rządy spraw owali winiarze i świniarze. Taksa- 
mo jak  i 11 nas. Tylko Tarnów  się europeizuje
1 choruje na manię wielkiego miasta.

M iacam  jednak do tej historyi z atram en­
tem. Było to przed pierwszem. W  kieszeni pustki. 
Ale spotkałem się z rana z jednym  „ojcem m iasta11, 
ten fundał drugie śniadanie u Kaempfa, do domu 
mi posłał 3 m etry kiełbasy i dał się pum pnąć na 
15 koron 75 hal., a to tylko dlatego, by tam  nie 
pisać o jego świńskich sprawkach. Ma się rozu­
mieć fun inąłem  sobie w  domu porządny obiad 
(barszcz z pierożkami, ziemniaczki z kapustą, po­
tem  kapusta z ziemniaczkaxni, potem  flaczki, po ­

tem knedle i t. p.) i po obiedzie lęgnąłem soh.e 
na kanapie, którą w  spadku odziedziczyłem po 
babce, zapaliłem  trabuko, klórem dostał od pa­
na asesora i zacząłem czytać o tej Abderze. A. 
tu moja żona, (Marya, Helena 2-ga im. z domu. 
Podrygalska) mi się zwierza, że dała sobie zrobić 
nowy kapelusz, taki ogromny z dużem piórem  
i że tu m a go wnet m odniarka przynieść, abym 
jej dał 65 koron. No proszę was 65 koron za ta­
kie w róble straszydło, za takie bocianie gniazdo! 
Świat się kończy! Zacząłem jej tłumaczyć, że to 
przed pierwszem, że nie m am  pieniędzy, a ona 
w krzyk i płacz, porw ała mi z biurka ogromny 
kałam arz i buch go na mą łysinę. Szczęściem, że 
mi się nic nie stało, bo m am  tw ardą czaszkę, 
tylko schlapała m i całą garderobę i książkę, którą 
czytałem.

No i taka to historya tej kartki tytułowej.
Ale sobie nic z tego nie robię. Przecież na 

łysinę nieboszczyka Sokratesa lały się jeszcze gor­
sze ingredyeneye podczas czułych scen z jego cną 
połowicą Xantypą.

Halo ! Kochany panie redaktorze, na miłość 
Boską, poradź no co, bo nie wytrzymam! Naszym 
żonom zachciewa się — nowych kapeluszy i to­
alet — a tu bieda taka, że aż piszczy! Bułki z każ­
dym dniem coraz mniejsze, taLie, ,i ale w róble 
(W róbla) oczy — a gdy już będą takie małe, że 
ich dalej nasi piekarze nie będą mogli zm niej­
szać — to zaczną znowu cenę podnosić. Mięso 
takie drogie, że się ludzie wnet .oduczą go jeść, 
staniemy się od m usu wegetaryaninami, tj. ludź­
mi, co się żywią traw ą i korzonkami, a w ykłu- 
waez do zębów stanie się okazem muzealnym 
pod napisem : dawniej ludzie jadali mięso. A wę­
gle kupuję teraz na funty, bo xr ię nie stać na cały 
cetnar. Krawiec teraz taki drogi że lepiejby było 
panie redaktorze, żeby się wróciły czasy, kiedy to 
się ludzie ubierali w  figowe listki; Ale myślę, że 
z pomocą naszego „jaśnie pana burm istrza14, p re­
fekta m iasta i deputata na Sejm, jakoś to będzie*); 
Przecieżeście czytali po gazetach, że się on tam  
w  Sejmie bardzo siepie. 0 , bo to tęga głowa! 
Zaproponował, ażeby dla spraw  adm inistracyj­
nych (rekursy od magistratu, rady powiatowej 
i starostwa) szły do Lw ow a do namiestnika, jako 
do najwyższej instancyi, a nie do W iednia. Ja 
bym to lepiej urządził. Ja bym zaproponował, 
żeby drugą instancyą była stara Leibkowa na Pb- 
gwizdowiu, a trzecią, ostatnią i ostateczną instar.- 
cyą prześwietna gazownia m iasta Tarnow a P ra­
wda, że takby lepiej by ło4?

Ale kochany panie redaktorze, nie rozumię, 
dlaczego tak ludzie narzekają na ten nasz magi­
strat, na porządki w  mieście, na „jaśnie pana bur- 
mistrza 44 4? Przecież Tarnów  staje się w ielkicm 
miastem. W  naszych oczach rośnie i z każdym 
dniem staje się piękniejszym Chcecie, ażeby Mły­
nówkę i W ątok zam urować. Głupstwo! Słysza­
łem, że na Młynówce m ają budow ać parow e 
statki spacerowe, a pan Tertulian i poseł do par­
lamentu Batalion „lumen de coelo44**) starają się, 
by na W ątoku zbudow ać port wojenny. W tedy

*) Nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje (przy-
pisek zecera). — **) Po polsku: łojow a świeczka.
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dopiero będzie frajda spacerować nad Młynówką 
i Wątokiem. — Mają w krótce zbudować nowy 
sąd (ja myślę, że nasze wnuki będą już m iały 
w tedy siwe brody), elektrownię, nowy dworzec, 
teatr, tram waj, wodociągi. To nie jest byle co! 
A w y gadacie, że Tarnów  to w strętna i brudna 
dziura. Niech se tam będzie, wolę go, aniżeli — — 
Żabno. Bo trzeba być rodow itym  Tarnowianinem , 
żeby znać wszystkie piękności miasta. A wtedy 
się pokocha i te kupy błota, zalegające ulice, po­
kocha się i stosy śmieci na Chodnikach i tum any 
kurzu, które dech w piersi zapierają i te szczury, 
co przed budynkiem  policyi na trotoarze harce 
wyprawiają.

Tu przerw ał m i jakiś delikatny kobiecy 
głosik :

Halo! Przepraszam , że przeryw am  —• wszy­
stko to bardzo pięknie i ładnie, ale mnie to nic 
nie obchodzi, bo ja  nie redaguję żadnej gazety, 
tylko nowości w  dam skich kapeluszach i toale­
tach — i w łaściw ie chciałam się zapytać, kiedy 
panią Verusową w  domu zastanę i kiedy pan 
będzie mógł w yrów nać rachunek, za najnowszy 
kapelusz. — Sacre b le u ! A bodaj cię — w rza­
snąłem wściekły i w yrżnąłem  pięścią w  lejek 
tetefonu, że się rozleciał na kilkanaście drobnych 
kawałków. Verus.

IW  sm. € t  « -  !■! Jfc«V W L

Dr. JÓZEF SILBIGER
były lekarz Król. Charitć w  Berlinie,

osiadł w Tarnowie i ordynuje 

o d  g o d z in y  2 —4  p o  p o łu d n iu .  
Plac Katedralny, telefon 1. 99.

Zmiana mieszkania.
Dr. Kowalski

mieszka i ordynuje przy placu Kazimierza W. 
(obok apteki Wnego Niesiołowskiego).

* F r .  S T Y L i i l S K i
I otworzył

ui TARNOWIE, przy ulicy Różanej 1.13.
przez

Wysokie Namiestnictwo Honcesyonowaną

A G E N C Y Ę  
prywatną =
i poleca sw e usługi Szanownej 

P. T. Publiczności. 1 -2

1120Bi« taniej jak wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
materyałów budowlanych, - Przedsię- 
E0 biorstwo budowy kanałów i t. p. eb

polecają

Salomon i Eichorn i 
Henryk Hollander

w TARNO W IE, (Czarna droga).

Duży, piękny, s łoneczny , f ro n tow y

PitOj t a i a l a n i i
jest do wynajęcia od 1-go listo­
pada b. r. przy ul. Brodzińskiego 
1. 5, II. piętro (drzwi na lewo).

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Leon T om aszew ski. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie.


